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27.590 szynek l 63.900 k$. wędlin
s p o ż y je  W a r s z a w a  podczas ś w ia t

Zbliża się W ielkanoc. W  ma­
sarniach i jatkach rzeźniczych 
w re ju ż w  całej pełni wytężona 
I-raca nad przygotowaniem  odpo­
w iednich zapasów św iątecznych : 
stosów szynek w ielkanocnych, 
kiełbas, salcesonów i kiszek. O 
kres przedw ielkanoeny— to p raw ­

d z iw y  „ r a j“  rzeźników, którzy w 
tym czas.e zb iera ją  ob fite  żniwo...

3.000 KG. W Ę D L IN  
D Z IE N N IE

Za irzy jm y do jednej z w ięk­
szych wytw órn i wędlin , która do­
starcza towarów do szeregu firm  
wędlin iarskich w  stolicy. Na- po­
dwórzu paru ją  jeszcze gorące 
salcesony, ściśnięte pod prasą, 
by nabrały w łaściw ego  kształtu. 
Zajeżdża samochód z partją  b i­
tych w ieprzy. 60 sztuk o potęż­
nych rozm iarach przeładowuje 
się do obszernej hali, gdzie k il­
kunastu rzeźników w  białych 
czeplach i fartuchach z błyska­
w iczną zręeznością dzie li mięso 
na części. Ogrom ne połcie słon i­
ny z jeżdża ją  narazie na zapas do 
lodów ki; mięso, jak  np. schaby, 
szynki, różne skrawki, składa się 
do o lbrzym ich kadzi

W  ogrom nej m isie, zaopatrzo­
ne w odpowiednią aparaturę, k rę­
ci się właśnie mięso na św iątecz­
ne kiełbasy. W  wędzarn i w iszą 
gotowe już, pachnące jeszcze dy 
mem, balerony, szynki, k iełbasy i 
k iszk i

•— Czy dużo w ęd lin  w ytw arza 
s ię  tu ta j?

—  P rzec ię tn ie  tysiąc k ilog ra ­
mów dziennie. A le  te ra z  przed 
św iętam i zw iększam y produkcję 
niemal trzykrotn ie i w ytw arza­
my ponad 3000 kilogram ów  w 
ciągu dnia

—  A  czy kiełbasa św iąteczna 
je s t p rzyrzą izana  w  jak iś  spe­
c ja ln y  sposób, ie  jes t sm aczniej­
sza n iż zw ykle?

—  N ie. K iełbasę robim y zawsze 
jednakowo. Ludzie pod wpływem  
św iątecznego nastroju, u lega ją  
w idoczn ie złudzeniom...

W A R S Z A W A  
JEST M IĘ S O ŻE R N A

Istotn ie niema chyba człow ie­

ka, k tóryby nie tw ierdził, że 
szynki i kiełbasy w ielkanocne są 
o w ,ele lepsze, niż zwykle. Są ta­
cy, którzy kiełbas i w ędlin  nie 
ji  uają przez cały rok, ale na 
W ielkanoc nie m ogą się ich w y­
rzec.

T o  też zapasy św iąteczne przy­
gotowywane przez rzeźników 
warszawskich są dość pokaźne. 
W  tym roku przygotowuje się o- 
koło 27.500 sztuk wielkanocnych 
szynek, w agi od 5 do 10 kg. i i>3 
ty s ’ące kg, wędlin  —  w  tem 40 
procent samycn kiełbas. Jeśii 
p rzeliczym y szynki na kilogram y, 
okaże ię, i e  W arszawa spożyje 
na św ięta, mimo kryzysu, około 
300 000 kg. w ędlin . N ie  zapom i­
najmy, i e  c y fry  te dotyczą zapa­
sów, przygotow yw anych  przez 
masarnie. Pozatem  nie zabraknie 
spewnością sporych zapasów m ię­
sa przyw ozow ego z prow incji. 
K ażdy zam ożniejszy chłop hodu 
je  przecież w ieprza na w ielka 
nocną sprzedaż.

A  T A R  N IE  W O L N O

„P ra c u ją "  zresztą n ietylko ma­
sarnie koncesjonowane. Oto m iej 
ska służba zdrow ia w ykryła  o- 
s ta tn '0* potajem ną masarnię w  
mieszkaniu prywafnem  przy ul. 
Chełm żyńskiej, na kolon ji „Zdo­
bycz Robotn icza".

P o  drcw n im ych , chybotliwych 
schodkach schodzi się wdał do 
n iew ie lk ie j izdebki. W ie lk ie  ga rn ­
ki z kiełbasmcą, szprycownice dc 
kięłbas, maszynka do kręcenia 
mięsa, prym itywna wędzarn ie u 
rządzona w  kaflow ym  piecu pó 
kojowym, zw iastu ją  nieomylnie, 
że w ęd lin y produkuie się tutaj 
na m iejscu n ielegalnym  sposo 
bem.

W arunki pracy i otoczenie ni 
że j w szelk ie j k rytyk i. W  kącie 
stoi łóżko z  rozgrzebanem i brud 
rem i betami, nad kuchnią suszą 
się skarpetki i bielizna. Podłoga 
zadeptana g liną i piaskiem —  w 
izbie znajdu je się umysłowo cho­
ra n iech lu jna kobieta sześć 
psów i k latka z ży wym  drobiem. 
W  takiem otoczeniu robi sie 
św iąteczne wędliny...

99 Polska w podziemlasft
Proces o kolportaż zakazanych ulotek

99

K A T O W IC E , 4. 4. W Lublińcu 
stanęli przed śądem oskarżeni o 
kolportowanie uiotek zakazanych 
p. t. „Po lska  w  podziem iach", 
członkow ie chrześcijańsk iej de­
m okracji: W incen ty  Zając z Ko- 
rzencin, u którego znaleziono 19 
ulotek, W incenty Pata long z Lu ­
blińca, roln ik  A d o lf  Broi z Zruś- 
ka i Gerard Zając z Boronowa. 
Zająca i Patolonga okadzono w 
w ięzien iu , w  którem przebywali 
do rozprawy. Podczas zeznania

św iadkow ie nie ustaEii faktu 
kolportowania ulotek przez o- 
skarżonych.

P o  przem ówieniu prokuratora 
i obrońców, sąd skazat W incen te­
go Zająca na 6 m iesięcy w ięz ie ­
nia bez zaw ieszen ia kaiy, a po­
zostałych po 3 m iesiące aresztu 
z zaw ieszeniem  kary na 5 lat. Na 
wniosek obrony, uwolniono W in 
centego Zająca z w ięzien ia. Obro 
na i prokurator zapow iedzieli 
apelacje od wyroku

Pota jem ny w ytw órca nie myśli
0 tem, że psy mogą zarazić w ę­
dliny soliterem , że żyw y drób nie 
jest odpow iedniem  sąsiedztwem 
dla ociekających  jeszcze świeżym, 
tłuszczem  baleronów, zaw ieszo­
nych także w  pustej k latce cd 
drobiu. M iski i naczynia, w  któ­
rych zna iduje się mięso, p rzygo­
towane do kiełbas, są pordzew ia­
łe i brudne, m iedziany kocioł od 
w ieków chyba n iepob ielary, z ie­
lony je s t od śniedzi. Gotowe już 
szynki w iszą  na brudnej, zapleś- 
m ałej od w ilgoc i ścianie m ałej 
p iwn iczki

N A  N IC  L A M E N T Y ...

N ie  pom agają lamenty, te  
„e z łow .tk  przed św iętam i chce 
zarob ić", że „jak  tych parę k ieł­
basek zrobi, lo  nic się przecież 
nie stan ie". Apara tu ra  dc w y ­
tw arzan ia w ędlin  zostaje op ieczę­
towana, p iwn ica zamknięta „na 
mur“ , podejrzanej w artości flak i
1 m ięso skażone n a ftą  i barw n i­
kiem.

Szynki i kiełbasy, które będzie­
m y jed li w  św ięta, muszą być brz 
zarzutu. Szczęśliw ie  na 136 ma­
sarń koncesjonowanych w W ar­
szawie. opieczętowano za brudy i 
nieporządki tylko cztery. To zna­
czy, że nasi rzeźn icy i w ytw órcy 
wędlin  naogół stosują się do w y ­
magań h ig jeny.

p ro c e s e mP rz e d
zajścia w Przytyku

55 osób na
R AD O M , 1 4. P ioku ratu ra  Są-. N a  procps przybędzie w ielu  

du O kręgowego w  Radomiu przy-  ̂przedstaw ic ie li prasy zuniiejsco- 
gotow u je ju ż  olbrzym i akt oskar- w ej i zagran icznej. Szczupła sala 
żenią w  spraw ie krwawych za jść radom skiego Sądu O kręgowego z 
w  Przytyku . N a  ław ie  oskarżo­
nych zasiądzie 55 osób, w łuścijan

ła w ie  o ska rże n y th
stu obrońców, oraz świadków, kto 
rych obecność może być w pew­
nych momeotacn potrzebna w

W iroa  wieiu gatunków herbaty

i żydów.
O rozm iarach procesu świad­

czy m. in. to, żc Urząd Prokura­
torski powoła do sprawy przeszło 
100 św iadków  dowodowych. L i­
czyć się należy z tem, że obrona 
powoła o w ie le  w iece j świadków. 
Słowem, kilkuset św iadków prze­
w in ie się przed sądem i zioży swe 
zeznania w tym gigantycznym  
procesie.

Głównym oskarżycielem  w  tym 
olbrzym im  procesie będzie proku­
ra tor Dotkiew icz, w  k tórego rę­
kach spoczywa cała sprawa.

Proces rozpocznie się prawdo­
podobnie ju ż w  p ierwszych dniach 
maja i potrwa zapewne kilkanaś­
cie dni.

Oskarżonych bronić będzie k il­
kunastu adwokatów, w  tem w ielu  
z różnych m iast Rzeczypospolite j, 
przedewszystkiem  z W arszaw y 
Żydzi powołu ją m iędzy innym i 
głośnego adwokata Landaua, któ­
ry  bron ił swego czasu Steigera, 
oskarżonego swego czasu o za­
mach na b. Prezyden ta  R. P., 
W ojciechow skiego.

Jak żydzi wydali Polaków
w  ręce o ftupsrrtów

K A L IS Z , 4. 4. Swego czasu 
głośna była w  Sieradzu 
sprawa tragicznych  p rzejść P o ­
laków  Skrzypińskic-go i śp. Bo­
browskiego, wydanych zdra­
dziecko przez żydów  M elila  i 
Ickow icza  w ręce okupantów 
N iem ców . Poszkodowany Shrzy- 
piński, po odbyciu n iew innie dłu­
go letn ie j kaźni, upomniał się o 
swmją krzyw dę i w ytoczy ł skar­
gę sądową przeciwko swoim  gnę- 
bicielom . Sprawa oparła się o 
Sąd O kręgow y w  Kaliszu , który 
nałożył sekwcstr na kam ienice 
żydów w  Sieradzu i zażądał na 
drodze dyplom atycznej akt spra­
w y SkrzypiÓ 3kiego z ta jnych  ar­
ch iwów  w ojennych w Berlin ie.

W  tvch dniach akta te nade­
szły  ju ż do K a lisza  i znajdu ją się 
w  Sądzie Okręgowym , gdzie są 
tłumaczone z n iem ieckiego na ję ­
zyk polski. Sprawa zatem niedłu­
go znajdzie 3ię na wokandzie są­
dowej.

Zainteresowanie sprawą wśród 
społeczeństwa polskiego jes t b. 
w ielkie. Żydów ogarnął popłoch, 
gdyż uważali, że do procesu nie 
dojdzie. C zyn ili nawet ju ż stara­
nia o zd jęc ie  sekwestru z za ję­
tych kamienic. Tak w ięc niedłu­
go przynajm niej jedna z trage- 
d ( j  Polaków, n iew innych o fiar, 
zhejdzie swój ep ilog  przed są­
dem

w ielk im  trudeir będzie m ogła po­
m ieścić tak ogrom ną ilość słucha­
czy. Ponadto zastanaw ia jącą jest L Y 0 M S  p r z o d u j e ,  
rzeczą, gdzie  pom ieści sie ób o- *
skarżonych, gdyż ława oskarżo­
nych w  m iejscowym  Sądzie Okrę­
gowym  jes t obliczona na 4  do 5 
osób. A  w ięc, 50 oskarżonych bę­
dzie musiało zasiąść na specja l­
nie dostaw ionych krzesłach, co 
za jm ie połowę najw iększej w R a­
domiu sali rozpraw .

Jeżeli do tego dodać dużą eskor 
tę po licy jna  i ławę dla sprawoz­
dawców prasowych, którą należy 
ob liczyć conajm niej na 30 m iejsc 
—  w reszcie  m iejsce dla kiłkuna-

LY0NS’A
jest w y r ó ż n i a n a
na całym świecie, r ć w n ie l  

w Polsce

czasie trw an ia przewodu, —  
wszystko daje obraz w ielk ich  
trudności tecnnicznych, jak ie  się 
wyłon ią w  tym procesie

Ns ekranach

Zbiórka na „Dar ftorudowy”
A pel p rezesów  B ra tn ich  Pom ocy

Prezes: B ratn ich Pom ocy wszyst 
kich szkół akademickich w  W ar 
szaw ie w ydali odezwę, w zyw a ją ­
cą swych członków ■ do czynnej 
współpracy przy  organizowaniu 
żD iórki na D ar Narodowy 

W  odezw ie czytam y: „Z  pol­
skich w si i m iast w ydziera  się 
rozpaczliw y krzyk m iljona dzie-

ctzież akademicka, która ty lokrot­
nie dawała w yraz swej o fia rn o­
ści i zrozum ienia dla spraw  Ka- 
rcdu? Pom óżm y Po lsk ie j M acie­
rzy Szkolnej prowadzić i zakła­
dać nowe p lacówki ośw iatow e" 

Zgłoszen ia do w spółpracy p rzy j­
mują podkom itety uczelniane w 
sekretarjatach Bratnich Fom ocy

ci —  szkoły! Czyż na tragiczny oraz Koło M łodych P. M. S. (K ra - 
ten krzyk pozostanie głucha niło- kowski? Przedm ieście 7 ).

„JEJ EKSCELENCJA 15.-‘ B KA“  
w kinie „Filharmonia"

Kino „Filharmonia" pruwadzone 
jest już od trzech programów przez 
nową dyrekcję, co znajduje wyra”, 
iirzedewszystkiem w  udostępnieniu 
publiczności naogół niesprowadza- 
nych do Wars: awy filmów niemiec­
kich Nowa „Filharmonja" pokazała 
nam j‘uż coskonały „Mazur" z lJols 
Negri, sympatyczną komedję muzycz­
ną „Layjera" obecni© zaś co wieczór 
bawi się Warszawa na wesołej saty­
rze „Jej ekscelencja baDka".

Tytułową rolę gra Adela San- 
drork —  posad babki - tyrana jest 
zawsze nieodzownym atutem korne- 
djowym, zwłaszcza jeżeli wcieia się 
w nią artystka tak pełna werwy i 
; temperamentu aktorsiriego. „Bab­
ci" sekunduje młoda Renata Muller, 
a „piegowaty chłopiec" z „Piotrusia" 
— jlans Richter z łat wością rozśmie­
sza widownię. Perypetje akcji pole­
gają na perypetjach miłosnych, do­
prowadzających do szczęśliwego mał­
żeństwa Niemki z Anglikiem. Jako

je się na standartowym po/umie a- 
merykańskich filmów rozrywkowych 
o charakterze kameralno-teatralnym. 

„M LECZNA DROGA“  
w kinie „Światowid"

Film komiczny, oparty wyłącznie 
na koncercie jednego aktora, jest juz 
u nas rzadkością. Wydaje się, że trzę­
są to przypisać hegemon ji dźwiękow­
ca, który dając ak.orom głos, rozsze­
rzył znacznie możliwości komizmu 
sytuacyjnego, nie mówiąc już o ko­
mizmie djaiogu.

Przypuszczenie sprawdza lię na 
nuunym film ie popularnego Harolda 
Lloyda. Podczas gdy dawniej sam 
Harold stwarzał naprężenie komuz- 
mu, teraz komizm wynika głównie ; 
zetknięcia Harolda z partnerami i 
jest wytworem akcji.

Jakkolwiek jednak zmieniałby sie 
rodzaj komizmu filmów Harc Ida 
Lloyda pozostaie nienaruszona stała 
zasada najpopularniejszych komików 
ekranu. Tą zasadą jest paradoksal- 
ność sylwetki. Postać komika musi 
być taka, ażeby wprost udzielała

firn rozrywkowy „Jej ekscelencja swego komizmu wszystkim zdarze- 
babka' dobrze spełnia zadanie, trze - ' niom jakie spotykają bohater— 
ba tylko zarzucić brak wytrzymania Najprostsza przygoda staje się ka- 
tempa akcji i zbytnie łatwizny w e- pnainym Kawa-‘em, gdy trafia na 
fektach farsowych. | Chaplina w meloniku, na Bustei Ke-

Mamy nadzieję, że kino „Filhar- atona, o niewruszonej, drrwr arej 
mon.,a“  nie poprzestanie na niemiee- twarzy lub na strachliwage Haro.da 
kich komedjach muzycznych, aie za- Lloyda, który zawsze znajduje się w 
pozna nas także z takiemi filmami sytuacjach wymagających odwagi i 
niemieckiemi o ideowem podłoża jak zimnej krwi.
„Ucieczka" z Hansem i Albertem i | Groteskową historja boksera, który 
„Złoto" z Brygidą Heim. Warto ró - . nic jest bokserem, tylko poczciwym 
wmeż pomyśleć o większem urozmai- słabeuszem dostaje potężny zastrzyk 
ceniu nadprogramów. ! komizmu przez tę, że Harold Uoyd w
„M  ALżEŃSTW O N A  BEZDROŻ A C H ', k&stjumie g mn,"stycznym jest kar; -

w kinie „Majestic" , katurą boksera, a karykatura śmie-
Dobry reżyser Frank Borzage tym 

razem zrobił film  nienajlepszy. N ie­
najlepszy. ale i nienajgorszy, jeśli 
pamięta się o bardzo dobize zrobio­
nej scenie otwierającej akcję, i o ży­
wych scenach lotniczych. Rolę reży 
sera utrudnia w dużej mierze dość 
sztuczna akcja, poruszająca problem 
trwałości małżeństwa i rozwodów 
Co jednak jest problemem na tle oby­
czajów amerykańskich, nie jest pro­
blemem dla naszej publiczności, mu 
jącej inne pojęcie o przyczynach, mo 
gących doprowadzić do zerwania mał 
żeństwa.

Po tych wszystkich zastrzeżeniach 
trzeba oddać należne uznanie sumień 
nej robocie technicznej i poprawności 
aktorów: Kay Francis, G Breufa i 
zawsze sympatycznego William? 
Warrena, dzięki którym film  znaidu-

szy juz sama nrzcz się.
Tak wyglądają sekrety tych wybu­

ch ów śmiechu, jakie rozlegają się na 
„Mlecznej diod/e" Mało jest naogół 
sposobności do śmiechu, więc się za­
śmiewamy za wszystkie. Nie znaczy 
to jeduRK, ażeby film  Harolda Lloy­
da mógł wyjść korzystnie np porów­
naniu z innemi filmami tego rodzaju. 
„Mleczna droga' często grzeszy roz­
wlekłością, dyskontowaniem po kilka 
razy, jednego i tego samego dowci­
pu i pospolitością wiele żartów, jak b y  
żywcem branych z bulwarowej fa r­
sy. Gdyby film  Harold Lloyda nie był 
rzadkością, znacznie mmej spotkało­
by go pochwał.

Nadprogram —  rewja dziecięca 
(film  barwmy) wytwórni Warner 
Bros, rekord nudy, bezsensu i ordy­
narnej pretensjonalności. Z. B.

Z >  t a d j a

—  Dlaczego się pan tak rozp i­
sał w  czasach ostatnich na tema­
ty ogólne? To w ygląda (proszę 
mi wybaczyć szczerość), jakby 
się pan wykręcał od sprawozdań 
konkretnych, szczegółowych, po­
nieważ pan o w ielu  audycjach p i­
sać nie chce, albo nie może. No, 
ale —  byw ają  okresy, w których 
człow iek jest za ję ty  normalną 
pracą zawodową, że mu na słu­
chanie radja. zwłaszcza systema­
tyczne i planowre, czasu nic star­
czy...

—  Ot. w idzi pan, jak  to nieraz 
pozory  (a lbo powiedzm y bardziej 
p recyzy jn ie : poszlaki) prowadzą 
do błędnych wniosków’ . P isząc Sta 
le o radju ju ż trzeci rok zrzędu, 
urządziłem  się w  taki sposób, ż ' 
opuszczam tylko n iew ielk i odse­
tek audycyj, zwiaszcz.a tych, któ­
rych  pragnę wysiuchać. Od 2-ch 
zaś m iesięcy tak się złożyło, że 
słucham radja ze szczęt >'n4 >Jn' 
tensywnością" i mam tuki „tni- 
b arras  de richesse", że...

—  ... że w łaśnie teraz mógłby 
pan pisać recenzje rad jow e w 
sposób, ie  tak powiem , wzorowy, 
om aw iając tak znaczną część pro 
gram u, że praw ie każdj’ czytelnik 
znalazłby to, co go interesuje. 
Czemuż pan tego nie robi?

—  Ba. gdyby to było tak łat­

w e! Bo najp ierw , proszę mi po 
w iedzieć, czy naprawdę czyte ln i­
cy tem bardziej będą zadowole­
ni, im w ięcej znajdą krótkich (a 
przy w ielk :ej ilości tem atów mu­
siałyby być Krótkie) notatek, że to 
było dobre, a to złe —  i dlacze 
go? Mam wrażenie, że powstało­
by wówczas coś w rodzaju spra­
wozdania z jak iegoś egzaminu 
czy konkursu: ter. dostał taką no­
tę ten taką, a tamtemu się „ober 
w ało". Czy może mi pan pow ie­
dzieć, jak ie  były pańskie p ierw ­
sze wrażenia, gdy pan zaczął słu­
chać ra d ia 7

—  A  cóż to ma do rze c zy 7 Pap 
chyba...

—  , chce ślę znowu, swoim 
zwyczajem , „w yk ręc ić "?  .Nie, nie 
ma obawy. I  zresztą, u łatw ię pa 
nu odpowiedź, precyzując o co mi 
chodzi Czy me było tak, te był 
pan często —  i to coraz częściej 
—  niezadowolony, albo powiedz, 
my śc iś le j: wprost z irytow any?

—  Zaraz... Zdaje mi się, ie  ma 
pan rację. Radjo potraf* być iry ­
tujące.

—  Otóż w łaśnie. Z irytow ać się 
bardzo jest łatwo, a jeszcze łat­
w ie j nawymyślać. zw łaszcza jeś li 
się ma sposobność. K rytyk  wpraw 
dzie powinien być o ile możności

„sp raw ied liw y " czy „bezstron­
ny", a w ięc obok minusów w i­
dzieć także plusy —  i te j zasady 
przewodniej stale się trzymam, a 
przynajm niej trzym ać staram. 
A le  —  niejako dla rów now agi —  
chwaląc jedne rzeczy, nie szczę­
dziłem  n igdy w ytkn ięć innym, je ­
śli tylko uważałem, że mam ra­
cje, A  w ie pan, od kiedy „w ym y­
ślan ie" staio się dla mnie truu 
nem? Odkąd ty le  słucham i tyle 
mam uwag krytycznych, że po 
prostu m iejsca przeważnie nie 
starczy, aby się ze wszystkiem i 
wyładować. W ięc, n iejako aby 
unikać „stronności" (w  m ojeir 
w łasnem sum ieniu ), gdy w yt­
knę jeane rzeczy, a przepuszczę 
innym —  przeskakuję chętnie na 
tem aty ogolne, które zresztą sta­
nowią istotę krytyki t. zw. tw ór­
czej. A le , może pan ma 1 rację. 
Musi mi pan jednak pomóc.

—  Ja? A  to jakim  snosobem?
—  Staw ia jąc pytania, które mi 

ułatw ią wybór w tym ogrom ie 
wrażeń i re fleksy j, jak ie  zbieram 
ze słuchania program ów Zresztą 
ułatwię panu zadanie: Może 
zaczniemy od najciekawszej i naj 
lepszej audycji ostatniego tygod ­
nia —  od słuchowiska „D ja b c l"?  
Czy się panu podobało?

—  No, i owsz.m . Choć meże... 
N ie , raczej tak. Trochę tam zadu 
to gadaniny, rczonerstwa, a!e na­
ogół —  niczego sobie. N ia  rozu­
miem jednak, dlaczego pan tak 
bardzo z n iego zadowolony. Chy­
ba że Jarac-e, który byl rzeczyw i

ście doskonały. A le  przyznam 
s:ę, że nia Wiem? o co chodziło 
au torow i: czy to byl prawdz,w ’y 
djabeł. czy też tylko przenośnia? 
I co się stało z wynalazkiem ?

—  Sama fabuła nic gra tu ro­
li D jabeł był oczyw ista prawdzi 
wy, co autor zaznaczył szeregiem  
a luzrj, coraz w yraźn iejszych  w 
m iarę rozwoju djalogu. A le  rów ­
nie dobrze m ógłby to być i czło­
wiek, ju t  z natury „przek lęty od 
lcsu“ , bo mający zarówno odra­
ża jącą pow ierzchowność zew 
nętrzną, jak  i demoniczną skłon­
ność (czy  też konieczność) opiera 
nia wszystkiego na tresurze w oli, 
mózgu —  aż wkoncu staje wobec 
zimnej pustki we w łasnej duszy 
i wobec p rzeraźliw ie  silnej, a jea  
nak nieziszczalnej, tęsknoty: d la­
czego nie jest, dlaczego nie może 
być, jak  inni, zwykli, ludzie? A  
zatem —  m etafizyka djabelskiej 
traged ji. któ ą Jaracz wydobył z 
fascynującą, wprost demoniczna, 
siła. Z drugiej zaś strony, obok 
m etafizyki jest tam takie nieco 
autorskiej chęci do wyładowania 
sie z szeregiem , zresztą interesu­
jąco ujętych, spostrzeżeń : jak 
zwykle w dja logaeh —  niech pan 
przypomni sobie kom edje Orubin 
skiego. A le  zresztą, nic w tekście 
ani w m yśli przewodniej tego siu 
chowiska lezy  g.ówna jego  w ar­
tość pod względem  radiowym.

—  A  w  czem?
—- W  tem, żc utrafiono tu na­

reszcie w sednu pytan ia : czem

ma być T ea tr  W yobraźn i? G ło­
wią się nad tem od dłuższego cza 
su literaci w radju i dokoła n ie­
go  i przew ażn ie —  tra f.a ją  w 
próżnię. W iedzą m ianow icie, że 
pow inien to być jak iś  rodzaj no­
wy, odrębny i od teatru i od ki 
na, ale przeważnie r*ie mogą wybr 
nąć z fo rm  dotychczasowych, a l­
bo też błąkają się po manowcach 
nieudałych eksperym entów J. E. 
Skiwski, autor „D jab ła ", jes t w 
jednej osobie i literatem  i kryty 
kicm, zarówno literackim  jak  i ra 
cl jow ym  —  i to dobrym  k ry ty ­
kiem. bo rozum ie istotę ra l ja .  Do 
wiódł tego w łaśn ie ostatnią pre 
m jerą : przecież „D ja b ła " nie,
moznaby w ystaw ić na scenie, a 
przynajm niej e fek t byłby o w ie ­
le słabszy, gdyż zw racalibyśm y 
uwagę przedewszystkiem  na fabu 
łę sztuki, charakterystykę posta­
ci, dekoracje, e fek ty  i tak dalej. 
W  radju  zaś na plan p ierw szy \vv 
sunęło się słowo, tak zwane „czy ­
ste s łow o" (o  co literatom  radjo- 
wym najbardziej obecnie chodzi), 
no i (o  co znowu chodź' Tea trow i 
W yobraźn i) jakaś zupełnie sw oi­
sta sugestywność, n iem aterjal- 
ność, pow iedziałbym  Wizyjność, 
odnoszonego przez słuchaczaw ra 
żenią. I  d latego uważam, że 
wśród ciąg łego poszukiwania 
dróg, „D jab e ł" stenow i poważny 
dorobek naszej rad jo fon ji.

—  Ja wtJ w olę „Savonaro lę" 
Mayena W praw dzie  zadużo tam 
było dzwonienia, a zamało w yczu­
wało sie, że sie przecież rozgry­

wa olbrzym ia rew olucja  '  w  du­
szach, ale przynajm niej rzecz- by­
ło dostępna, zrozumiała...

—  N o oczyw iście. T ea tr  W y* 
obraźni ma przecież rozm aite ka- 
togorje  sw’ego repertuaru. Tak, 
Mayen jest dobrym autorem  i 
umie, ie  się tak wyrażę, m alo­
wać A le  to w łaśnie, co pan w y­
tknął, jes t wynikiem  pewnego nie- 
rozliczen ia się m i°dzy  siłam i a 
środkami Autor bowiem  dał jak­
gdyby w idow isko sceniczne, w 
którem bardzo w ielka ro la  p rzy­
padałaby, gdyby rzecz w ystaw io­
no w  teatrze rozm aitego rodzaju 
wrażeniom  optycznym. W  radju 
zaś ich niema... Trzebaby dopie­
ro zrea lizow an ia  te lew iz ji, aby 
„Savanaro la " m ógł osiągnąć efek i 
całkowity.

’ —  W ięc  pan pochwala te usta­
w iczne eksperymenty słuchowisko 
w e 7 Zdaje nu się, że nie. Proszę 
mi pow iedzieć w  takim  razie, dla­
czego powtórzono w  poprzednim 
tygodniu dwa eksper/nienty, w-ęą- 
le nieudane i przez pana zresztą 
w taki sposób określone —  „H i­
storię o żołn ierzu " i „P ła k 3 ine ?"

—  D laczego? Sam również nie 
po tra fię  odpow iedzieć —  przynaj­
mniej nie tak krótko, jednem zda» 
niem Szukają.. • Rzeczą krytyki 
byłooy przekonać ich ie  szukają 
blednie. Naturaln ie, o ile  to ca 
pomoże. i * ■

—  A  dlaczego nienm pomóc?

Mt l ian Grzegorczyk.


